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Numer następny wyjdzie we wtorek. 


Mieszkania dla robotników. © 
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Wśród wszystkich kwestyj, dotyczących 
olepszenia materyalnego i moralnego po- 
ożenia klas pracujących, mało jest równie 
budzących interesu jak sprawa mieszkań dla 
robotników, Związaną jest ona z roztrzy- 
gnięciem wszystkich wielkich problematów 
socyalnych naszej epoki i nikt jej trakto- 
wać by nie powinien obojętnie. Pokolenie 
obecne nie zapoznaje też całej wagi spra- 
wy. Od lat czterdziestu kwestya ta nie 
przestaje zajmować gorąco wszystkich, ko- 
mu leży na sercu dobrobyt klas pracują- 
cych. W Anglii, w Niemczech, w Szwaj- 
caryi, w Stanach b wzpegacze, tey robią się 
w tym kierunku wielkie wysiłki i osiągnię- 
to już poważne rezultaty. Francya nie po- 
została obcą ogólnemu prądowi. Wstąpiła 
ona, co prawda, na te tory nieco później 
lecz z wielu względów, w tem co miano- 
wicie dotyczy mieszkań dla robotników, 
pracujących w przemyśle metalurgicznym i 
górniczym w ogóle, nie ma ona niczego do po- 
zazdroszczenia u narodów z nią rywalizu- 
jąch. Współpracownik nasz p. M. Raffa- 
łowicz uznał chwilę obecną za właściwy 
moment do objęcia w jednym ogólnym 
obrazie wszystkiego co dotąd na tem polu 
zdzialańo we Francyi i po za jej granicami. 
Uważał ou za pożyteczne fenem w 
swej pracy obecny stan odnośnego prawo- 
dawstwa, zastanowić się nad licznemi prze- 
pisami, przez jakie w wielkich miastach 
starano się uregulować warunki zdrowotno- 
ści dzielnic zamieszkałych przez lud, oraz 
wskazać wady i niedokładności w organiza- 
cyi naszej, będącej z tego szerszego punktu 
widzenia zaledwie w kolebce. W obszernej 
tej pracy, zbierającej w jedną całość ogół 
odnośnych faktów, p. M. Raffałowicz wy- 
kazał tesame przymioty sumiennego ba- 


*) L'Economiste Franqa's Habitations ouvrieres 
p. Georges Michel. 
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W chwili gdym już miał rozpocząć ga- 
wędę niniejszą, wionął na mnie orzeźwiają- 
cy chłód nocy sierpniowej. Odłożyłem na 
bok stalówkę, umoczoną już po trzykroć w 
kałamarzu — i wyjrzałem na Świat. 

Z okien moich, — dalej ziemi, bliżej 
nieba, — roztacza się czarowny widok na 
S połać miasta... Widzę mnóstwo 

achów, parę kominów fabrycznych, a tu i 
owdzie lśnią białe mury w blasku księży- 
ca, który przebywa właśnie ostatnie sekun- 
dy swojego zaćmienia, Szczyty topol cmen- 
tarnych kłaniają się poważnie południo- 
wschodowi; w tymże samym kierunku wije 
się długi wąż czarny... To jeden, jedyny ko- 
min dyszy jeszcze, — reszta śpi już dawno. 
I jeden, jedyny pies odzywa się zdala, po- 
czciwy! 

_ "Tydzień temu, gdym rozpoczynał pisać 
kronikę tygodniową, przypominam sobie, 
że pod oknami mojemi straszliwie psy A 
dały. Mieliśmy podobno kanikułę?.. Nie 
zwróciłem na nią uwagi, gdyż po uszy 
wlazłem w hygienę, jak utrzymuje jeden z 
moich przyjaciół, Już nie pomnę, czy sta- 
lówka wypadała mi wówczas z omdlałej rę- 
ki, dość mi f symec” było przejrzeć spis wy- 
padków w dziennikach miejscowych, aby 
się przekonać, że kanikuła musiała być 
rzeczywiście. Dziś, gdy orzeźwiający chłód 
nocy sierpniowej skronie mi pieści, a kła- 
kłaniające się w stronę południowo-zacho- 
dnią szczyty topolowe wskazują wiatr pół- 
uócao-skcbódoi i prawdopodobieństwo nies 
pogody, szczęśliwym nazwać się mogę, żem 
skutków kanikuły doświadczył tak niewie- 
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dacza i cenne cechy swej krytycznej meto- 
dy i umysłu, jakie nasi czytelnicy mieli 
już nieraz sposobność w nim oceniać. 
Kwestya mieszkań robotniczych poddaną 
została przed laty około czterdziestu zba- 
daniu w szerszym zakresie przedewszyst- 
iem w Anglii. Do zwrócenia uwagi na 
ten przedmiot zmusiło położenie klas ro- 
boczych w Londynie i główniejszych mia- 
stach Królestwa, stało się ono bowiem 
absolutnie niemożliwem do zniesienia. Gdy 
się czyta opisy ubogich dzielnic stolicy tej 
apoki, skreślone przez Leona Faucher lub 
| zwały Dickens'a, dziwić się wypada, iż 
cywilizowane społeczeństwo tak długo nie 
pomyślało o jakich środkach dla zapobie- 
żenia równie monstrualnemu zjawisku. Wo- 
bec strasznego niebezpieczeństwa, jakiem 
w sferze bezpieczeństwa i hygieny publicz- 
nej groziło takie nagromadzenie nędzy, 
jak w Withechapel, opinia publiczna wzbu- 
|rzyła się wreszcie. Z tą jednomyślnością, 
| charakteryzującą naszych sąsiadów zakana- 
łowych, wszystkie stronnictwa zajęły się 
| zgodnie obmyśleniem drogi wyjścia. Rząd, 
| parlament, towarzystwa dobroczynne, mu- 
nicypalność, a przedewszystkiem osoby pry- 
watne wzięły się odważnie do dzieła. Za- 
wiązano mnóstwo stowarzyszeń w celu bu- 
dowy domów robotniczych, przeznaczonych 
do zastąpienia ohydnych nór, w jakich 
wegetowało tyle tysięcy nieszczęśliwych. 
Już od początku parlament przyszedł z 
pomocą tym stowarzyszeniom, ułatwiając 
im zadanie przez prawa specyalne, warun- 
ki kredytu i wydając cały szereg prawo- 
dawczych postanowień, które wyszczególnia 
p. Raffałowicz, a które my jednak musimy 
pominąć milczeniem, aby się zająć wyłącz- 
nie zdobytemi na tej drodze rezultatami. 
Pierwsze stowarzyszenia do budowy do- 
mów robotniczych zawiązały się około 
1856 r. W r. 1866, liczono już 843 po- 
mieszczeń, zbudowanych przez towarzystwa 
wał Dawały one przytułek dla 4,500 
osób. 
rzyszeń co najmniej istniało w Londynie. 
Wydały one już 30 milionów na budowę 
domów hygienicznych, z lokalami dostęp- 
nemi dla ogromnej większości robotników, 
Płaca za mieszkanie wynosiła od 2 fr. 5 s. 
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do 3 fr. 50 za jeden pokój tygodniowo, od 
3 fr. 76 do 4 fr. 25 za dwa pokoje, od 


5 fr. 50 do 8 fr. zatrzy. Dochód od wy- 
lożońego kapitału wahał się między 2°/o i 
6*/49%/, rocznie. Od tego czasu ilość stowa- 
rzyszeń nie przestała się pomnażać. Naj- 
więcej wśród nich budzi uwagi stowarzy- 
szenie założone przez sir Sidney'a Water- 
low w r. 1863. Kapitał obrotowy tego 
stowarzyszenia wynosi około 500,000 funt. 
sterl. Posiada ono 39 gmachów, dających 
pomieszczenie 5,848 rodzinom, a oprócz 
tego administruje pewną liczbą domów, 
aalsięcych do osób prywatnych. Z punktu 
widzenia finansowego stanowi to znakomi: 
te przedsiębierstwo. Stowarzyszenie bowiem 
udziela regularnie 5%, dywidendy swym 
akcyonaryuszom i posiada znaczny kapitał 
rezerwowy. 

Liecz najpoważniejsze przedsiębierstwo w 
tym rodzaju w Londynie zawdzięcza swe 
istnienie bogatemu amerykaninowi Peabo. 
dy, który zapisał 12 i pół miliona fran- 
ków na cel ten, włożywszy na trzech wska- 
zanych imiennie kuratorów spełnienie za- 
dania. Dzięki innym jeszcze ofiarom pie- 
niężnym i dochodom z obracania kapita- 
łem pierwotnym, kuratorzy ci wydali do 
chwili obecnej na zakupno placów i budo- 
wę gmachów przeszło 25 milionów fran- 
ków. Budowle tworzą 33 grupy, zawiera- 
ją 4,551 oddzielnych lokali, liczących ra- 
zem 10,144 pokoje, które zajmuje 18,453 
osoby. Przeciętna płaca za jeden pokój 
wynosi od 2 fr. maximum do 1'/, fr. mi- 
nimum tygodniowo. Zmuszeni jesteśmy po- 
minąć tu mnóstwo instytucyj w tym ro- 
dzaju. Wogóle, jak wykazują urzędowe 
sprawozdania, stowarzyszenin takie w je- 
dnym Londynie wzniosły 132 grupy bu- 
dowli, wartości 47,003,726 fr. mieszczących 
19,143 rodziny czyli 94,497 osób. Korpo- 
racye publiczne zbudowały 11 grup domów, 
mieszczących 758 rodzin czyli 4,506 osób. 
Przedsiębiercy prywatni wybudowali 53 gru- 
py domów familijnych, zamieszkałych przez 
7,177 rodzin, złożonych z 36,224 osób. 
Wreszcie pewne grono osób prywatnych, 
pod inspiracyą miss Octawii Hill, wznio- 
sło 57 domów, mieszczących 2,566 rodzin 
|złożonych z 11,582 głów. Zatem, 29,643 


loraz w Biarach Ogłoszeń Itajchmana i 


26 Lipca (7 Sierpnia) 1887 r. Rok IV. 
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rodziny, z 146,809 głów, korzystały z do- 
brodziejstw ofiarności prastnaj. Ogólne 
koszty ocenić można na 100 mil. franków. 
Za przykładem Londynu poszły i inne 
główne miasta na prowineyi. W Glazgo- 
wie np. municypalność dokonała wielu ko- 
sztownych dla miasta wywłaszczeń w celu 
dostarczenia przestrzeni i powietrza sku- 
pionym dzielnicom robotniczym. Poświę- 
ciła ona prócz tego 2,175,000 fr. na budo- 
wę domów robotniczych, w których miesz- 
kania wynajmują się po 150 do 212 fr. 
rocznie. Jako lokata pieniędzy, próba by- 
ła nieszczęśliwą. Koszta budowy przenio- 
sły o wiele pierwotne . obliczenia, kapitał 
się nie wraca i kontrybuenci muszą okry- 
wać deficyt. W Szkocyi, w Edymburgu 
próby w tym kierunku lepiej się udały. 
Założono towarzystwo kooperacyjne bu- 
dowlane z ale 250,090 fr.; wybudo- 
wało ono 1,400 domów dwupiętrowych; 
wynajem piętra kosztuje od 275 do 625 
franków. Stowarzyszenie sprzedaje domy 
na raty na czas przeciętnie lat 21. Klien- 
tela jego składa się wyłącznie z robotni- 
ków klasy wyższej i oficyalistów. > 
W Stanach Zjednoczonych, a głównie 
w Nowym-Yorku władze publiczne i sto- 
warzyszenia prywatne wiele robiły usiło- 
wań celera polepszenia stanu mieszkań ro- 
botniczych. Wydano tam cały szereg praw 
specyalnych, dotyczących zachowania wa- 
runków hygieny i stworzenia Board *) of 
healt, któremu nadało prawo szeroką wła- 
dzę co do nadzoru nad mieszkaniami klasy 
roboczej i co do ścisłego wykonywania 
przepisów policyjnych. Od 1879 do 1884 r. 
odbyto inspekcyę 3,110 mieszkań, w 2,398 
porobiono choć częściowe ulepszenia kosz- 
tem około 500,000 franków. Jednocześnie 
inicyatywa prywatna robiła swoje. Pewien 
negocyant z Brooklyn'u, White, dał począ- 
„tek, zbudowawszy „swym kosztem całą se- 
‘ryg domków (cottages) z cegły o 6 poko- 
|jach wynajmowanych po 90 fr. na miesiąc. 
| Następnie założył om stowarzyszenie bu- 
dowlane z kapitałem 1,250,000 fr. Stowa- 
rzyszenie to posiada dzisiaj gmachy, któ- 
rych wartość przenosi wysokość kapitału 
towarzystwa więcej niż o 140,000 fr. fun- 


*) Zarząd. 


-~ ple. Kto równie był szczęśliwym, ten nie- 


]żem uzbrojoną rzuca na bliźniego niby na 


zamknięte; mamy dalej kilkanaście bajur w 


chaj się cieszy razem zemną, — przebyli-| drewno... Nóż utkwił pół cala głębiej niż różnych okolicach miasta, gdzie znów prze- 


śmy okres bardzo niebezpieczny. w innych wypadkach — i sprowadził 
Najprzód dały hasło niesforne psy, — |śmierć, rzecz prosta. Kanikuła temu win- 
zaczęły się wściekać i rzucać na ludzi. na! lecz nie ta wyjątkowa, o trzydziestu 
Kilka osób pokąsanych wyprawiono do stopniach Reamura, lecz ta zwykła, co na 
Bujwida, — zaszło już tak daleko, że ja- | dnie kieliszka przyczajona siedzi. 
kaś szynkarka pokąsała przyzwoitego czło-| W Łodzi pozwalają sobie ludziska roz- 
wieka, który odezwał się do niej po polsku. maitych ulg, podczas upału. I tak np. 
Znajdę jeszcze sposobność wykazania zdol- mieszkańcy wschodniej części miasta mieli 
ności szynków w kierunku szczepienia 'parę razy przyjemność spotykania we dnie 
wścieklizny, — tymczasem pozwalam wy-|na ulicy Adamów, — i to w biblijnem sło- 
rwać się z piersi mojej pobożnemu we- wa znaczeniu, nawet więcej, gdyż bez figo< 
stchuieniu: obyśmy jaknajprędzej docze- wego listkal A na ulicy Piotrkowskiej 
kali się w fuodzi zastosowania prawa, któ- | widział -ktoś młodzieńca na balkonie w 
re ogranicza liczbę szynków w miastach w | kostyumie, jak wyżej; było to wprawdzie 
stosunku jednego do tysiąca mieszkańców. już w owych godzinach, kiedy latarnie ga- 
Nie wiem dokładnie, ile jest szynków w |szą, — zatem dość wcześnie, Bo też to u- 
Łodzi; gåy jednakże na każdej alor spo- pał był nieznośny! dość powiedzieć, że w 
tykam ich po kilkanaście (na Piotrkow-|samo południe zauważono panów stojących 
skiej będzie ich z pięćdziesiąt), a ulic ma-|pogrążonych we śnie w progu domu lub 
my około setki, przeto wrazie zasto-|we framudze okna. Nawet złodziejom kraść 
sowania rzeczonego prawa, ubyłaby przy-|się nie chciało: kradzieży było wogóle o 
najmniej trzecia część istniejących obecnie jakie 50%, mniej i tak niedołężnych, że 
rozsadników wszelakiej wścieklizny. A po | rosą każdego rzezimieszka złapano! 
nieważ, według zdania zawsze Źrzeźwych| Zrobiłem bardzo ważne spostrzeżenie, 
majstrów niemców, głównego kontyngensu | mogące stanowić cenną wskazówkę dla 
pijaków dostarcza robotnik polski, byłoby | psychiatrów. Oto, psy podczas upałów pa- 
przeto do życzenia, aby wrazie zmniejsze- | dają ofiarą wodowstrętu; ludzie przeciwnie: 
nia liczby szynków, pozamykano najprzód | szukają śmierci bodajby w  konewce lub 
te, w których wściekają się na dźwięk mo-|skopku, byleby w nim woda była. Tak 


wy polskiej, można bowiem przypuszczać, W in 
nych miastach wielkich, nad bystremi rze- 
kami położonych, istnieją korporacye i 
przyrządy ratunkowe, — dla tego też nie 
jestem pewny, czy spostrzeżenie moje da 
się zastosować do innych miast, ale co do 
Łodzi, ręczę, że się nie mylę. 

Oto dowody: 

Jak wiadomo, nie mamy rzeki spławnej, 
ani jeziora, ani nawet stawu przyzwoitego, 
a kąpielą w wonnej Łódce, nawet t, z. 
świnie pogardzają. Mamy zaledwie kilka 
sadzawek przy fabrykach, ale sadzawki te 
ogrodzone są, czyli dla użytku publicznego 


że ich to właśnie, — może i w sympaty- 
cznem porozumieniu z trzeźwymi majstra- 
mi, — największą jest zasługa w rozpaja- 
niu robotnika polskiego. Przypuszczenie 
to nie jest zanadto śmiałem; dość wspo- 
manieć wkupne, wstępne i inne obowiązko- 
we pijatyki, urządzane co soboty! 

- W tygodniu, który poprzedził zaćmienie 
księżyca, były dość często noże w robocie, 
bądź na ulicy, bądź w domu, a jeden wy- 
padek skończył się zabójstwem, bez zamia- 
ru, prawda, — ale to faktu nie zmienia. 
Wszystkiemu winna kanikuła, co rękę no- 


przynajmniej dzieje się w Łodzi. 


pisy policyjne zabraniają kąpieli, — mamy 
wreszcie rynsztoki uliczne i zbiorniki pod- 
wórkowe, w których przecież nikt się nie 
kąpie. A jednak co roku ginie w mieście 
i w okolicy miasta kilkanaście osób (dzieci 
i dorosłych) w nurtach (sic!) wód miejsco- 
wych! Kronika tegorocznych topieli jest 
bardzo ciekawą i pouczającą. Oprócz kil- 
ku wypadków utonięcia w t. z. glinian- 
kach, utopiła się jakaś dziewczyna w ma- 
łej kałuży w środku śmietnika na dziedziń- 
cu, — dziewczynkę (mniejszą) wyratowano 
z rowu, po deszczu, -- jedno dziecko utopi- 
ło się przed kilku dniami w cebrzyku, czy 
w garnku podobno, — wreszcie chłopak kil- 
kunastoletni utonął w łazienkach (!!) spe- 
cyalnie dla letniej kąpieli urządzonych. 
Wspdmnę jeszcze nawiasem, że zeszłego ro- 
ku jakaś robotnica utopiła się w studni. 
Wszystkie te wypadki dowodzą, że grasu- 
je w Łodzi epidemicznie „wodna  gorącz- 
ka”, może właśnie z powodu braku porzą- 
dnej wody w mieście...” 

Jeżeli który z psychiatrów, opierając się 
na powyższem spostrzeżeniu mojem, raczy 
łaskawie zadecydować, żem dostał „bzika”, 
w takim razie gotów jestem połowę moich 
honoraryów dziennikarskich za lat pięć z 
góry (o ile redakcya na to się zgodzi) o0- 
fiarować na projektowany od pięciu lat 
szpital dla obłąkanych w Łodzi, sam pier- 
any zajmę w nim miejsce — ale pod wa- 
runkiem, że będzie mi dowiedzionem, jako 
w danych wypadkach topieli nie spada od- 
powiedzialność na społeczeństwo, które za- 
mało troszczy się o potrzeby swych współ - 
członków. 

Społeczeństwo zakazało kąpieli w roz- 
maitych dołach i sadzawki napełnia- 
nych wodą dla potrzeb przemysłowych. 
Widziałem nad brzegami tych sadzawek 
tablice, wypażające ów „zakaz” bardzo wy- 
raźnie. każdego rozumnego dw 


| 
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duszów rezerwowych. Udziela ono 50/, dy- 
widendy swym akcyonaryuszom. Inne sto- 
warzyszenie poświęciło 1,500,000 fr., po- 
dzielonych na akcye po 500 fr., na budowę 
domów, dających przytułek 1,200 osobom. 
Komorne wynosi od 38 do 75 fr. miesięcz- 
nie, Jak stąd widać, nie chodzi tu o do- 
my robotnicze we właściwem słowa zna- 
czeniu. Ohociaż zarobki są w New-Yorku 
znacznie wyższe niż w Europie, rzadko się 
przecież zdarza, aby robotnicy byli w sta 
nie poświęcić sumę względnie tak wysoką 
na komorne. To też domy te zamieszkują 
w znacznej części majstrowie i oficyaliści 
fabryczni. 

W Niemczech kwestya ulepszenia miesz- 
kań robotniczych była często od r. 1871 
przedmiotem oświadczeń rządowych, dysku- 
syj parlamentarnych, rozpraw w prasie i 
pa zebraniach prywatnych. Lecz aż do 
tychczas nie zrobiono nic poważnego w 
tym kierunku, przynajmniej w Berlinie. 
A jednak więcej niż każde inne wielkie 
miasto, stolica cesarstwa cierpi na brak 
mieszkań dla klas pracujących, W r. 1840 
Berlin liczył tylko 300,000 mieszkańców; 
obecnie zamyka w swych murach przeszło 
1,300,000 dusz. Wzrastanie ludności po- 
woduje prawie wyłącznie ciągły przypływ 
z prowincyi. Pociągnięci magicznym uro- 
kiem, jakie wywiera wielkie miasto, które 
się stuło stolicą potężnego państwa, robot- 
nicy tysiącami opuszczają prowincyę w na- 
dziei znalezienia w nowym Berlinie, po- 
większonym i przetworzonym, zapewnioną 
pracę i korzystne zarobki. Nieszczęściem 
za tą zdrową częścią narodu ściągają tłu- 
my ludzi bez fachu, awanturników, wymy- 
kających się sprawiedliwości, włóczęgów. 
Obliczają na 30,000 liczbę osób, skanych 
przez sądy, które schroniły się do Berlina 
w celu szukania szczęścia, lub korzystaniu 
z dobroczynności publicznej, Stąd powsta 
je nagromadzenie w mieście ludzi podej- 
rzanych, skupiających się w pewnych dziel- 
nicach, w które ośmiela się zapuszczać za- 
ledwie policya i które przywodzą na pa- 
mięć podobne dzielnice dawnego Londynu. 


i budowaniu nie odpowiada | good fair 813/,,, Western gooi 
sopi : jë Peru r ugl good fair 6%,,, Peru rougi good 


otrzebom nowoprzybywających. W r. 1872 
Fadowóco tylko 309 nowych domów, 608 
w 1874 r., 717 w 1875, od r. 1876 do 
1883 liczba domów wznoszonych corocznie 
wahała się między 670 i 306. I przytem 
ogromna większość tych domów służyła do 
użytku. bogatej lub średniej klasy miesz- 
czaństwa. Nie ma dzielnic robotviczych we 
właściwem znaczeniu. Prócz tego dawne 
domy, gdzie mieszkali robotnicy, zaludniają 
nowo przybywający. Obliczają, iż 200,00 
osób znajduje się w konieczności a zfęsj 
po cztery do pięciu w jednym po oiku, 
Stąd powstaje prawdziwe niebezpieczeństwo 
dla zdrowia publicznego. Jednakże usiło- 
wania przedsiębrane przez mniej lub wię- 


| 57/6, Peru 


cej filantropijne stowarzyszenia w celu zbu- 
dowania mieszkań tanich nie doprowadziły 
w Berlinie do poważniejszych rezultatów. 
P. Raffałowicz wzmiankuje tylko o dwóch 
stowarzyszeniach, z których jedno pasiada 
24 domy z 242 lokalami i 28 pracownia- 
mi; drugie — 130 lokali i 28 pracowni. 
W ostatnim roku założone zostało w Co- 
pernici: pod Berlinem stowarzyszenie bu- 
dowlane, które zamierza budować zdrowe 
domy, z mieszkaniami po nizkich cenach 
dla swych członków, mianowicie dla tych 
którzy są robotnikami, 


(Dokończenie nastąpi). 


"PLAWOZDANIA TARGOWY. 


Z giełdy berlińskiej donoszą pod dniem 4 mer- 
pnia, Przy otwarciu giełdy dzisiejszej, targ spe- 
kulacyjny okazywnł słabe usposobienie, gdyż nie- 
pewność stosunków politycznych w Bułgaryi od- 
działywała ubezwłndnisjąco na rozwój interesów, 
Później jednak, pomimo podwyżki dyskonta lon- 
ilyńskiego do 4", us; osobienie wzmocniło się głó- 
wnie dlatego że wykonywano znaczniejsz» zakupy 
papierów ros'jskich na rachunek fr-ncuski, Nie 
ulega jeduak wątpliwości, że na giełdzie obawiają 
się jeszcre zawsze dulszego ciągu walki półarzę- 
dowców przeciwko papierom rosyjskim, chociaż po 
wszechnem jest mniemanie, że agitacye prasy u- 
rzędowej w końca zupełne zobojętnieją dla pu- 
biiez gei, jeżeli nadal prowadzone będą w sposób 
dotychczasowy. Dosyć ożywionym by! dzisiaj targ 
papierów kolejowych niemieckie n  Sprkulacyjne 
papiery gór.icze trzymały siy początkowo mocno, 
lecz później osłabły, skutkiem pokryć. 

Bawelna. Liverpool, 4 sierpnia, No- 
towania urzęd, Upland good ordinary 5'e, Upland 
low middling 5%, Uplund middling 6'/,, Orleans 
ood ordinary 5'e, Orleans ow middling 6*,, 
A middling 5'3, Orleans middliog far 
B!3/,,, Ceara fmr 5*/,,, Ceara good fair Bla Pernam 
fair Dle, Pervam good fuir 5'3/,,, Bahia fair —, 
Maceio fair big, Maurasham fair 5*/„, Egyptian 


brown fair 6'/ Egyptian brown good fair 7, 
Kgyptian brown good 7'/,, Egyptinn white fair 
dille Egyptian white good fair G'i, Egyp'ian 


white good tti, M. G. Bronch good 43 


podczas gdy inne terminy, skutkiem niedostatecz- 
nej ochoty do kupna, netowano w końću o 2 m, 
niżej niż wczoraj. Pomimo ogromnej zniżki cen 
w dniach ostatnich, wywóz z Węgier nie może do- 
sięgnąć większych wymiarów, a z wielu stron na- 
desłane sprawozdania o rezultatach amłotu, po- 
zwalają spodziewać 


cy, straciło szybko przeszło markę, chociaż 
daż nie była naglącą, ani też osobliwie wiel 
Gotowego ziarna bardzo mało kupiono, gdyż mły- 
ny wstrzymują się od zakupów, przewidując dalszą 
zniżkę cen. 


Pszenica na dostawę w sierpniu straciła 84, m., bińskim, guberni 


| przyszły ki 
Baj zr gaze Bad przykładem prawdopodobnie pójdą i in- 
pszenicy. Żyto, pod wpływem spadku cen pszeni- | 
Qe 
+| dowiaduje się z pewnego źródła, 


bakińskiej, jak donosi 
„Słowo,” dała w tym roku tak Świ:tne 


;rezultaty, że jeden z właścicieli ziems :ich 


> uktajim pod plantacye róż na rok 
ka dziesiatyn gruntu, a za je- 


ni ziemianie. 

Niszczyciel buraków. „Słowo kijowskie” 
że w gu- 
berni podolskiej, a mianowicie w powia- 
tach: jampolskim, winnickim i sąsiednich, 


Węgiel kamienny. Szląsk Górny, $ sier-| pojawiła się istotnie na plantacyach bu- 
pnia. Ceny węgla kamiennego trzymają się mo-|raków gąsienica nieznana dotąd, o barwie 


cnc, wobec.tego, że wkrótce notowania 
staną obowiązywać. 


Przemysł, Handel i Komunikacye. 


letnie prze- | zjemistej i 


dosyć dużych rozmiarach. 
W miejscowościach powyżej wspomnianych, 
gąsienica ta zniszczyła do 30%/, buraków, 
Tenże sam pasorzyt ukazał się również 
w powiecie czerkaskim w guberni kijow= 


Ograniczenia cudzoziemców. Wskutek po- skiej. 


rozumienia się ministeryum spraw wewnę- 
trznych z ministeryum skarbu, przedsię- 
wzięte zostały środki wydalenia z granie 
państwa rosyjskiego żydów poddanych za- 
granicznych, zajmujących się w Rosyi han- 
| dlem lub spełniających obowiązki subje- 


Kronika Łódzka. 


(—) Z teatru. 


Wycieczki artystów war- 


któw, bez pozyskania na to właściwego po- szawskich do Łodzi na występy gościnna 


zwolenia. Mając na względzie, że pomię. |zdarzają się coraz częściej. 
będącymi klientami liśmy w teatrze Wietoria występ p. Lesz- 


dzy cudzoziemcami, 


Wczoraj mie- 


kantorów i oddziałów banku państwa ijczyńskiego z współudziałem artystów poz- 
dyskontującymi w nich weksle, mogą znaj. |nańskich pp. Snieżko-Zapolskiej i St, Trap- 
dować się i tacy, którym zamieszkiwanie |Szy,— dziś w letnim teatrze wystąpią arty- 
w Rosyi, oraz prowadzenie operacyj nie|Ści operetki „warszawskiej pp. Antonina 
zostało dozwolonem, bank państwa wy- Fillebornowa i Misiewicz tenor). Nie ule- 
dał polecenie, aby izby skarbowe dostar-|ga wątpliwości, że wycieczki artystów war- 
czyły kantorom i oddziałom banku listę szawskich do Łodzi są bardzo pożądane 


i objaśnienia o wszystkich Żydach cudzo- |przez publiczność tutejszą, byłoby tylko do 


ziemcach. 


życzenia, aby mogły powtarzać się peryo- 


Chmiel krajowy. Jeden z większych bro- dycznie. Droga z Warstawy do Łodzi nie- 
warów w Warszawie, jak donosi „Wiek,” | daleka, a obustronna korzyść niewątpliwa. 


zakontraktował znaczniejsze partye chmie- 
lu na dostawę w majątkach następujących: 
w Konarach własności p. Helbicha, w Ce- 
rekwi własności p. 


(—) Nominacya. Rozkazem ministra 
komanikacyj z dnia 4 lipca (st. st.): „po- 
zostawiony w wykazach ministeryum, zali- 


Wietrzykowskiego, w|czony do wykazów ministeryum, uwolniony 


, M. G, 4 P A i A zw 
Brouch tine 5'/,,  Dhollerah fair 31/,, Dholak good | Zakrzewie własności p. Grudzińskiego, w|do towarzystwa iwangrodzko-dąbrowskiej 


fair 316/,,, Dhollerah good 4'4, Dhollerah fine 4*/, Wiunicy własności p. Łuniewskiego i w|drogi żelaznej, 


Qomrawuttee fair 37/,,, Uomrawattee good fair 3!5/,,, 
Oomruwutee good 43/,, Oomrawutec fine 4h, Scinde 
ood fair 23/,, Bengal good fair 23/,, Bengal good 3!/ 


sekretarz kolegialny inżynier 


Bogusłowicach własności p. Szczawińskiego. | komunikacyj Ziembiński — z uwolnieniem 


|Majątki powyższe położone są w 


guberu |"a trzy lata do towarzystwa fabryczno- 


engal fine $1%/,,, Tinnevelly good niz 414/,,, Western radomskiej, w której jak wiadomo, upra- łódzkiej drogi żelaznej i z zatwierdzeniem 


Ajig, Peru rough fair 


6!!/,6, Pera smooth fair b3/,, Peru smooth good fair 
moder, rough fair 6!/,, Peru moder 
good fair G's, Pern moder. good 6'/ą. 
Bawełna. Ilavre, 3 sierpnia. Sprzedano 
521 bel, Bardzo ordynuryjna Louisiana 66,00, gor- 
sza (8.00, Goorgin dobra >»rdgnaryjna 67.00, ordy- 
uaryjna 65.60, a sier. 63,50, na wrz.-paź.-list. 
61.00, na gr.st.-lt. 60,00, ma mr. 60.74, Oomra 
dobra ordynaryjna 49.00, Broach dobra ordyna- 
ryjna 54.00. 
Londynu, 80 lipca. Ceny kawy pod- 
Przy 


awa, 
niosły się w tygodniu ubiegłym o 1-2 sz 
końca tygodnia popyt był staly. 

Z gieldy zbożowej berlińskiej donoszą pod dniem 
4 sierpnia. b zenieą obracano dziś na giełdzie 
bardzo skromnie. Niższe notowania new-yorskie 
i londyńe-ie, w połączeniu z forsownemi renliza- 
cyami zobowiązań zwyżkowyeb, wywarły silny na- 
cisk na notowania, szczególniej bliższych terminów, 


| wadzona racyonalnie. 
Kolej przez Bucharę. 


wa chmielu jest znacznie rozwinięta i pro-|w charakterze dyrektora powyższej drogi.” 


—) Jeszcze fabrykantka aniołków. Przed. 


Do Petersburga | si (rdest to, jak widzimy, rozgałęzi 
|przybył agent dyplomatyczny Rosyi w Bu- jest A z alatach 


w Łodzi. Zamieszkała na Bałutach 


charze, p. Czarikow, wezwany w sprawie|w doma N. 8 niejaka Maryanma Szelung, 


budowy kolei żelaznej przez Bucharę. 
Naftociąg. Według „Nowosti,” fabrykan= 
ci nafty w Baku otrzymali odmowną od- 
powiedź na podanie o pozwolenie zbudo- 
wania naftociągu do Batumu, Odmowa 
nastąpiła ze względu na to, 
portem wojennym. Teraz powstał projekt 
przeprowadzenia naftociągu do Suchumu. 


Fabrykacya olejku różanego prawdopodo-* 


jbnie w przyszłym już roku rozwinie się na 
Kaukazie na wielką skalę. Próba hodowli 
róż wonnych, uskuteczniona w powiecie ku- 


ją z niemi é rodzice, gdy idą do 
pracy? Mogliby zdać opiekę nad dzieckiem 
Byori sąsindce, lecz taka nie zawsze 


jest sę | 


do ochronki lub szkółki 


ochronki są dopiero w projekcie, a o szkół- | 
kach freblowskich dla dzieci robotniczych | 


nie pomyślano w Łodzi. 
eczeństwo nie pozwala utrzymywać na 
dziedzińcach, a tembardziej na ulicach, nie- 
bezpiecznych jam i t. p. pułapek, w któ- 
rych dorosły kark skręcić lub nogę złamać, 
a dziecko w błocie utopić się może — ale, 
cóż z tego, kiedy społeczeństwo zdaje się 
nie mieć dostatecznej powagi, aby słuszne 
swoje zarządzenia popi zet mogło skute- 
cznie. Słowem, zdaje mi się, że społeczeń- 
stwo tutejsze uznaje we wszelkich kwe- 
styach teoryę ogólno-ludzką, lecz zastoso- 
sowuje praktyke specyalaie-łódzką. W praw- 
dzie inne społeczeństwa trzymają się mniej 
więcej tej samej metody, względnie do po- 
trzeb miejscowych, ale starają się, bądź co- 
bądź, o większą równowagę w „balansowa- 
niu” pomiędzy masą czynną i bierną. A u 
nas? U nas, wiadomo, że jednostki nie co- 
fają się przed ofiarami, często hojnemi, na 
specyalne dobroczynne cele. Lecz cóż ro- 
bią inni? co robi zresztą ogół, składający 
się z wielu Loans bardzo sacz i 
średnio zamożnych, że nie wspomi 

o mniej zamożnych... Ogół płaci (oprócz 
ciężarów obowiązkowych) po rublu miesię- 
cznie na dobroczynność i po pół rubla na 
straż ogniową. Oto cały katechizm obo- 
wiązków obywatelskich! Prawda, 
jeszcze szkoła niedzielno-handlowa 


jeszcze 


istniej 
i szkola ha 


mieniam tymczasem, że oprócz ochronek, 
'potrzebne są miastu inne jeszcze zakłady, 
o których nieraz już była mowa przy roz- 
|maityc okolicznosciach. Nie mówię już o 
|eRólnym szpitalu dla robotników, 
projekt przebrzmiał bez echa. Lecz w swo- 
im czasie słyszeliśmy o projekcie utworze- 
nia czasowego przytułku dla obłąkanych, 
przydałaby się tania łaźnia parowa dla lu- 
|dności roboczej, tanie kąpiele letnie, wspo- 
mnione wyżej szkółki freblowskie, szkoły 
profesyonalne, a przynajmniej choóby tka- 
cka na początek, — wszakże mówiono o 
niej niemało podczas wystawy w 1885 ro- 
ku. Nareszcie trzebaby na seryo pomyśleć 
o rozwiązaniu kwestyi wodociągów i ska- 
nalizowania Łodzi, już ze względu na po 
trzeby przemysłu, jeżeli nie na dobro miej- 
scowych i okolicznych mieszkańców. 
Stagnacya, zły stan waluty, niepew- 
ność położenia — są to bezwątpienia przy- 
czyny, które można było uważać jako 
wpływowe na odroczenie tej lub owej 
sprawy miejscowej, dopóki nie wiedzieliś- 
my jak rzeczy stoją. Lecz teraz, — gdy o- 
statecznie uabieramy przekonania, że po- 
mimo alarmujących od pewnego cząsu te- 
legramów, wojny nie będzie, — gdy rosyj 
ska polityka finansowa dąży skutecznie do 
rawy kursy waluty, — i wreszcie, co 


najważniejsze, gdy pod wpływem prawa 


którego | k 


że Batum jest! 


wzięła przed kilku tygodniami niemowlę 
na wychowanie. Matka małego Tomasza 
otrzymała miejsce mamki w Pabianicach, 
a za utrzymywanie dziecka swego przyrze- 
kła płacić Maryannie Szelung po 4 ruble 
miesięcznie. Opiekunka udała się przed 
tygodniem w niedzielę do Pabianic wraz 
z dzieckiem do matki, która też należne 4 
ruble zapłaciła, Wróciwszy do Łodzi, od- 
wiedziła Szelungowa kilka szynków, nare- 
szcie w jednym zasnęła przy stole, a dzie- 
cko rzuciła pod stół, Nad wieczorem do- 


niepodlewane podczas upałów, — ale krze. 
wy poczęści połamane, ani kląbu, ani 
kwiatka, trawniki kompletnie zniszczone. 
Dozoru niema tam żadnego. Tablica u 
wnijścia jakby dla ironii głosi zakaz wpro- 
wadzania psów, gdyż wistocie tylko psy o- 


brały sobie siedlisko pod krzewami, — psy d 


zr przed- | wyrobić się porządne i 
stawiają w tym roku obraz istnej nędzy.: z ka 
Drzewka rozwinęły się jako tako, chociaż! 


zysk i nierzetelność prywatnych stręczycie- 
lek z Nowego Rynku, na zuchwałość i 


- niewierność słag. Słusznym skargom sta- 


ło się zadość o tyle, żę powstały odrazu 
aż dwa biura wywiadowcze. Jak zwykle: 
albo nic, albo zawiele... Przepraszam, za- 
wiele, to może trochę ostro powiedziane. 
Łódź, wielkie miasto, może dać sporo 
zajęcia obu nowym instytucyjkom, byle u- 


¡miały zgodnie rozdzielić pomiędzy siebie 
„zakres działalności; uniknęłyby tym sposo- 


bem skutków konkurencyi wzajemnej, z ko- 
rzyścią dla siebie i dla publiczności, 
Uregulowanie kwestyi sług w Łodzi 
przedstawia spore kłopotu, lecz z dru siej 
strony będzie niemałą zasługą biura wy- 
wiadowczego, które potrafi tę kwestyę u- 
jać energicznie i przeprowadzić umiejętnie. 
Przedewszystkiem należałoby dobrze usto« 
sunkować stopień uzdolnienia i rodzaj pra- 
cy, do wynagrodzenia; dziś w tej mierze ze 
zdzierstwem ze strony sług, idzie w parze 
niesprawiedliwość chlebodawców, że wspo- 
mnę uiezmierne przeciążenie pracą i lichą 
nad wyraz płacę stróżów w wielu domach, 
oraz wygórowana wymagania, lenistwo i 
opieszałość sług i t. z. kucharek; pierwsza 
lepsza służąca (nie kucharka), ma w Ło. 
dzi świetny byt, w porównaniu z robotnicą 
w fabryce. Stąd pochodzi, że licha robo- 
tnica często porzuca fabrykę dla służby w 
domu prywatnym, nie porzucając, oczywi- 
ście, dawuych stosunków, z krzywdą dla 
nowego stanowiska, — gdy tymczasem 
dziewczęta wiejskie, z których mogłyby 
] uczciwe służące, 
łudzą się zarobkami w fabryce, gdzie cze- 
ka je demoralizacya i wreszcie — nędza. 
. Zdaje się, że p. Filipczyński, właściciel 
jednego z biur wywiadowczych, jest czło» 
wiekiem energicznym, gdyż chce spróbować 
w duchu powyższym uporządkowania stanu 
służebniczego w Łodzi. Wogóle byłoby do 
życzenia, aby nowo powstałe biura wywia- 
owcze popieraly się wzajemnie i znalazły 


i rabusie polujący na bezbronnych space- właściwe poparcie ze strony mieszkańców 


rowiczów. A jaki tam porządek, na tem 
ulubionem niegdyś miejscu przechadzki! zu- 
pent jak na pierwszem lepszem podwór- 
u Starego Miasta... Szkoda! 
Długo, bardzo długo obywaliśmy się bez 
biura stręczeń służby. Narzekano na wy- 


miasta, zwłaszcza w usiłowaniach wytępie- 
nia niegodziwego rajfurstwa. 


Sarmaticus, 


Nr. | 173 


|od przyprowadzono nieprzytomną prawie 
zelungowę wraz z dzieckiem do domu. 
Usiadła pijaczka na schodach, dusząc i bi- 
jąc płaczące niemowlę, a gdy nie chciało 
się uspokoić, uderzała niem o ścianę. Na- 


KRONIKA 
KRAJOWA I ZAGRANICZNA. 


| — Postanowienie. Warszawski. generał- 


Wydawcę „Kuryera warszawskiego” (za 
art. w NN. 167, 173 i 180) — na 2,500 
rubli, 

Wprowadzenie w wykonanie niniejszego 
postanowienia polecić warszawskiemu ober- 


zajutrz, widząc, że dziecko Śmiertelnie cho- gubernator generał - adjutant Hurko, roz-| policmajstrowi. 


re, poszła opiekunka po olej rycynowy dla 
niego, ale gdy wróciła, dziecko już nie ży- 
ło... Nie mając dziecka za co pochować, a 
raczej obawiając się kary, Maryanna Sze- 
lung ukrywała zwłoki dziecka 
dni w domu, dopóki nie dowiedział się o 
tem zarząd parafii Wniebowzięcia N. M. 
Panny. Dziecko zostało pochowane, a fa- 
brykantkę aniołków oddano pod sąd. Spra- 
wę rozpatrzy sąd gminny na Bałutach. 

(—) Straż ogniowa. poniedziałek d. 
8 sierpnia odbędą się ćwiczenia l oddziału 
straży ogniowej, na placu przy szopie z re- 
kwizytami, o godzinie wpół do 7-ej wie- 
czorem. 

(—) Wykaz ruchu chorych w szpitalu fa- 
brycznym towarzystwa akcyjnego zakładów 
bawełnianych K. Scheiblera, za I i 
kwartał .1887 roku: 

Z r. 1886 pozostało w szpitalu 17 osób 
(6 mężczyzn i 11 kobiet), przybyło w cią- 
gu I kwartału 1887 r. osób 46 (mężczyzn 
28, kobiet 22 i jedno dziecko), W yzdro- 
wiało w ciągu I kwartału osób 21 (umęż- 
czyzn 5, kobiet 15, 1 dziecko); opuściło 
szpital w stanie polepszenia (osób 8 (męż- 
czyzn 2 kobiet 6), bez polepszenia osób 5 
mężczyzn 3, kobiet 2); zmarło osób 8 
mężczyzn 7, kobieta 1); pozostało w szpi- 
talu na kwartał II osób 21 (mężczyzn 11 
kobiet 10.). 

W ciągu IL kwartału przybyło chorych 
37 (mężczyzn 19, kobiet 18); łącznie z po- 
zostałymi z kwartału I, leczono osób 58 
(mężczyzn 30, kobiet 28). Wyzdrowiało 
19 (mężczyzn 12, kobiet 7); opuściło szpi- 
tal w stanie polepszenia osób 17 (mężczyzn 
9, kobiet 8), bez polepszenia 1 mężczyzna; 
zmarło osób 5 (mężczyzn 2, kobiet 3); po- 
zostało na III kwartał osób 16 (mężczyzn 
6, kobiet 10). 

(—) Głosy z miasta. Band, 
W każdy dzień targowy lu 
gromady brudnych i obdartych dzieciaków, 
uwijają się po placach targowych, głównie 
zaś na Starym i Nowym fya. ajczę- 
ściej widzieć ich można krążących około 
straganów z wiktuałami, jak to z bułka- 
mi, owocami i mięsiwem. Brudasy te trzy- 
mają się zwykle gromadnie, upatrują, co 
by można nabyć bezpłatnie, już to z po- 
mocą skomlenia, płaczu, lub zręcznej kra- 
dzieży. Przed wieczorem, kiedy stragany 
już są sprzątnięte, przenoszą się te bandy, 
mniejszemi partyami, przed otwarte cukier- 
nie, masarnie lub szynki i tu w natarczy- 
wy sposób dopominają się o jałmużnę, 
Niektórz z tych bębnów doszli już do pe- 
wnej doskonałości w żebraninie, a nawet 
są pomiędzy nimi specyaliści. Jeden na- 
przykład wysuwa się z gromady, sunie w 
podrygach ku werendzie cukierni i tu u- 

atrzywszy sobie konsumenta, zaczyna za: 
ewać się obfitemi łzami i narzekać, iż nic 
jeszcze dziś nie jadł i t. d. Wogóle naj- 
częstszym pretekstem do żebraniny u tych 
rage jest głód. Dzieciaki te mówią 
po polsku i po niemiecku, a między 
niemi także dzieci żydowskie; p dzie- 
ci — od 6 do 12 lat, 

Byłoby. najwłaściwiej oddać te dzieci do 
ochronek (jakich? przyp. redakcyi); są to 
zapewne ;dzieci wyrobników fabrycznych. 
Rodzice zajęci pracą po za domem, nie 
mogą wiedzieć co dzieci robią w domu, — 
nie troszczą się o to, co z nich wyrośnie, 

Obserwator. 

(—) Zabawa ogrodowa. W poniedzia- 
łek o godzinie wpół do 8-ej wieczorem od- 
będzie się posiedzenie opiekunów cyrkuło- 
wych towarzystwa dobroczynności, w spra- 
wie urządzenia zabawy ogrodowej na rzecz 
biednych, zapowiedzianej na 14 i 15 sierp- 
nia. Chodzi przedewszystkiem o rozdział 
czynności i urzędów honorowych podczas 
zabawy. Posiedzenie odbędzie się w sali 
zgromadzenia tkaczy. 

(—) Napad. W piątek, w godsinach po- 
łudniowych napadnięty został ekspedytor 
z fabryki krochinalu Neumana, p. 


małoletnich. 
jarmarczny, 


na rogu ulic Wschodniej i Północnej. Do|g 


przechodzącpgo p. E. T. zbliżył się jakiś 
nieznany z nazwiska człowiek, z prośbą o 
danie mu zajęcia w fabryce. Otrzymawszy 
odpowiedź, że wszystkie miejsca są obecnie 
zajęte, nieznany człowiek uderzył p. ©. T. 
dwukrotnie grubym kijem, gee w gło- 
wę, następnie w ramię. E. T. upuścił w 
tej chwili rulon z drobną monetą, który 
trzymał w ręku; napastnik porwał rulon i 
umknął, —zduje się, że o nic mu więcej nie 
chodziło. 

(—) Dziś w teatrze letnim przedsta- 
wioną będzie operetka Straussa „Baron 
cygański.” W roli tytułowej wystąpi go- 
ścinnie p. Misiewicz, tenor operetki war- 
szawskiej, a w roli cyganki Czipry — pani 
Fillebornowa, również artystka t:atrów war- 
szawskich. Artyści warszawscy wracają po 
dzisiejszym występie na stałe swoje stano- 
wiska, radzimy przeto korzystać z dzisiej- 
szego wieczoru. 


rzez pięć; 


'patrzywszy przedstawiony przez urzędnika 
do szczególnych poruczeń, radcę kolleg. 
|Pankowa, raport o nieporządkach 13-go 
jczerwca r. b. w cyrku Nalamońskiego w 
Warszawie, oraz dołączone do raportu 
śledztwo i przekłady artykułów poumiesz- 
czanych w polskich gazetach i dziennikach 
o cyrku Salamońskiego, znalazł, że niepo- 
rządki dokonane zostały tego wieczoru w 
A przez studentów cesarskiego warszaw- 
s 


sób, na skutek uprzedniej między niemi 
zmowy, że oprócz nadzwyczajnych krzyków 


wymierzonych przeciw klownowi Tanti'emu, ' 


były z tłumu studentów rzucane na scenę 
kartofle i jajka, z których część wpadła 
między publiczność, że przy zatrzymaniu 


I| bardziej winnych wzniecenia nieporządków, 


tłum studencki stawił na miejscu w cyrku 
opór żandarmom i policyantom z biciem 
tychże; że niezadowolenie przeciw klowno- 
wi Tanti'emu i w ogóle przeciwko cyrkowi 
Salamońskiego wynikło nie wskutek opo 
wiadań klowna Tauti'ego, jakoby obraża- 
jących dla kobiet- polskich, o czem oświad- 
czyli w swoich zeznaniach studenci, lecz w 
skutek tego, że klown Tanti i w ogóle w 
cyrku po większej części używany był w o- 
powiadaniach i innych razach język ro- 
syjski a nie polski, albo jaki inny; nako- 
niec, że studenci, którzy dopuścili się 13.0 
czerwca r, b. nieporządków, byli bezpośre- 
dnimi wykonawcami w części — życzeń nie- 
których osób ze społeczeństwa polsklego, a 
działali pod wpływem szkodliwego kierun- 
ku, który się objawił w gazetach polskich, 
z których pewna część wprest zwracała u- 
wagę na używanie w cyrku języką ogólnie 
niezrozumiałego i wyraźnie zalecała speł- 
nienie skandalu przeciw obrażającej ich na- 
rodowość innowacyi; ztego więc powodu 
generał-gubernator warszawski, generał ad- 
jutant Hurko, uznawszy za konieczne na 
winnych w sprawie tej całej uczestników 
w nieporządkach 13-go czerwca i wydaw- 
ców gazet polskich wymierzyć odp >wiednie 
kary i stosując się do Najwyżej zatwier- 
dzonej 20-go września 1876 roku decyzyi, 
postanowił: 

1) Studentów II kursu wydziału lekar- 
skiego: Maksyma Antonowa i Leona Wa- 
silkowskiego, oraz studenta I kursu tegoż 
wydziału Włodzimierza Tałkę na zamknię- 
cie w areszcie policyjnem każdego po 2 
miesiące; 

studentów II kursu tegoż wydziału Lu- 
dwika Wiśniewskiego i Jana Borzuchow- 
skiego na zamknięcie w areszcie policyj- 
nym po 6 tygodni; 

studentów III kursu wydziału fizyczno- 
matematycznego Adama Grabowskiego i 
II kursu tegoż wydziału st.-petersburskie- 
go uniwersytetu Tomasza Stawenę na zam- 
knięcie w areszcie policyjaym po miesiącu; 

studentów 1 kursu wydziału lekarskiego: 
Feliksa Zawadzkiego, Józefa Smólskiego, 
Izydora Fajersztejna, „Mieczysława Bełży- 
ckiego, Kazimierza Świąteckiego, Stani- 
sława Krzemieniewskiego, Juliusza Maleciń- 
skiego; — studentów Il-go kursu tegoż wy- 
działu: Jana Palmirskiego, Bogdana Kory- 
buta Daszkiewicza, Zygmunta Podziem- 
skiego, Jana Kozłowskiego, Czesława Stan- 
kiewicza, Lucyana  Kozickiego, Adolfa 
Swidzińskiego, Adama Chojkę, Jana Świą- 
teckiego, Juljana Fileborna, Franciszka 
Głumowskiego, Nepomucena Grodlewskiego 
i Michała Szaniawskiego; — studenta III 
kursu tegoż wydziału Hermana Szulca; — 
studenta l-go kursu wydziału prawnego 
Kazimierza Ziemińskiego i kandydata wy- 
działu fizyczno - matematycznego petersbur= 
skiego uniwersytetu Władysława Ziemiń- 
skiego, na zamknięcie w areszcie policyj- 
nym każdego z 23-ch wyżej wymienionych, 
po dwa tygodnie. 

2) Mieszkańców m. Warszawy Jana J. 
Sosnowskiego i Leona L. Rakowskiego na 
zamknięcie w areszcie policyjnym, pierwsze- 
go na 2 miesiące, drugiego zaś na 6 ty- 
odni, 

3) Wydawców zaś gazet i dzienników 
skazać na kary pieniężne: 

Wydawcę tygodnika „Prawda” (za art. 
w N 26) na 300 rub, 

Wydawców: „Tygodnika Mód” (za art. 


w Nr 26), „Tygodnika ilustrowanego” (za ka 


art. w N. 233), „Kolców” (za wiersze i 
art. w NN. 25 i 26) i „Przeglądu Tygo- 
dniowego” (za art, w N. 26) — każdego po 
500 rub. 

Wydawcę „Kuryera codziennego” (za 
art. w N 156) na 750 rub. 

Em „Biesiady literackiej” (za art. 
w NN 22 i 25) na 1,000 rub. 

Wydawcę „Gazety Polskiej” (za art. w 
Nedan) na 1,500 rub. Ż 

ydawców: tygodnika cie” (za art. 

w N. 24), tygodnika „Kłosy” za A wN 
1,147) i pisma codzienn „Dziennik dla 
wszystkich” (za art. w NN. 126, 180 i 
188) — każdego po 2,000 rub. 


iego uniwersytetu przy udziale innych o- | 


Na oryginale podpisano: Generał - Ad- 
jutant Hurko. 
Wieś Sacharowo, 15 lipca 1887 roku. 
(„Warszawski Dniewnik.”) 


TELEGRAMY. 


Petersburg, 5 sierpnia (Agen. półn.). Pe- 
teraburska rada miejska przeznaczyła dla 
mieszkańców Wiernego 6,000 rs. i dla po- 
gorzelców w Kostromie 2,000 rs. 

Moskwa, 5 sierpnia (Ag. p.). „Moskow. 
, wied.” podają: Najjaśniejszy Pan zaszczy. 
‘cit wdowę po zmarłym wydawcy „Moskow. 
wied.” Zofię Petrówną Katkowową depe- 
'szą następującej treści: „Razem ze wszyst- 
„kimi prawdziwymi rosyanami głęboko bo- 
leją nad waszą i naszą stratą. Dzielny 
"głos zmarłego męża waszego, ożywiony go- 
rącą miłością ojczyzny, podniecał rosyjskie 
uczucia i umacniał zdrowe myśli w burzli- 
wej dobie, Rosya nie zapomni jego za- 
sług i wszyscy łączą się z wami w jedno- 
myślnej modlitwie za spokój jego duszy. 

Paryż, 5 sierpuia (Ag. półn.). Prezes 
izby Floquet, przyłączył się jako były 
dziennikarz, do owacyj, wyprawionych przez 
prasę francuską pamięci Katkowa. 

Wiedeń, 5 sierpnia (Ag. p.) Naczewicz 
oświadczył, że w razie zaniechania przez 
księcia koburskiego wyjazdu do Bulgaryi, 
regencya zaproponuje zgromadzeniu, aby 
przedłużyło jej pełnomocnictwa. 

Berlin, 5 sierpnia (Ag. półn.). Wielkie 
manewry w okolicach Królewca, odbędą 
się w obecności cesarza między 5 a 11 
września. 

Kijów, 5 sierpnia (Ag. półn.). W cer- 
kwi uniwersyteckiej odprawiono nabożeń- 
stwo za Katkowa i wysłano telegram kon- 
dolencyjny do rodziny. 

Londyn, 5 sierpnia (Ag. półn.). Podse- 
kretarz stanu do spraw zagranicznych o- 
świadczył w izbie gmin, że na mocy ugo- 
dy z Rosyą w kwestyi afgańskiej, granica 
rosyjska jest wprawdzie posunięta w kie- 
runku Heratu na 11*/ą mili, lecz niema to 
znaczenia strategicznego. 
stąpił Rosyi również 826 mil [], a otrzy- 
mał nad Amu- Daryą wszystkiego 770. 
Tem mniej rzeczywista korzyść jest po 
stronie Afganistanu, a gabinet angielski 
uważa rozstrzygnięcie kwestyi za sprawie- 
dliwe. 

Londyn, 5 sierpnia (Ag. półn.). Podczas 
[manewrów morskich działa nordenfeltow- 
iskie eksplodowały, 4 majtków jest stra- 
sznie okaleczonych, wielu innych odniosło 
rany, 


| 
| 


OSTATNIE WIADOMOŚCI HANDLOWE. 


i Berlin, 5 sierpnia. Chociaż z zagranicy 
nie nadesłano żadnych wiadomości zachę- 
|cających, giełda była dziś usposobioną bar. 
dzo dobrze i mocno, w niektórych działach 
rozwinął się ruch o wiele żwawszy niż w 
dniach ostatn:ch. Doniesienie petersbur- 
skiej gazety giełdowej, że przy stosowaniu 
i najnowszego prawa o cudzoziemcach, za- 
i pewnione będą możliwe ulgi, oddziałała 
inadzwyczaj pomyślnie na targ papierów 
| rosyjskich i wykonywano w tym dziale do- 
syć znaczne zakupy pokryciowe, dzięki któ- 
jrym wzmocniły się kursy. Razem z papie- 
rami rosyjskiemi poprawiły się akcye ban- 
ków spekulacyjnych. Giełda zbożowa przy 
otwarciu usposobiouą była ospale, później 
notowania odzyskały znaczną część zniżki. 
Petersburg, 4 sierpnia. Weksle na Lon 19) 
BE pna wę det 991, I a a 
dnia 99, 6%% renta złota 1943/,, 4!/40/, listy za- 
stawne kred. ziemsk. 1573/,, akcye banka rosv;- 
skiego dla handlu zagranicznego 324, banku dy- 
skontowego tersburskiego 788, warszawskiego 
petersburskiego banku międzynarodowego 


Berlin, 6 sierpnia. Bilety banka rosyjskiego 
179.45; £9/, listy zartawne 66.26, 49, listy likwida 
Hex 561.90, 5°, pożyczka wschodnia II em 5b.,25, 
IH emisyi 56.00, 47, pożyczka z 1880 r. 80.50, 5%, 
listy zastawne rosyjskie 91.90, kupony nelu» 328.25. 
kPa premiowa z 1864 roka 146.50, taksz z 


akontowego 64.50, dr. żel. warsz wied. 251.76, ak- 
cja kredytowa aastrynckie —.—, renta kolejowa 
rosyjska 94650, 6%, renta roayjska 107.70, dyakonta 
B Ya, prywatna 158); 9. 


r. 95. 
Warszawa, 5 Sierpnia. Targ na piaou Witkowskie- 
go. Pszenica am, i ord. ———,  patrai dobra —— 
3 R ———, wyborowa 715—720, hę 
wyborowe 435—450, średnie 410—420, li 
we 875—400; jęczmień 2i4-orzęd. ——, owies 260 


of „ Warszawy 


r. 140.00; akcye banku handlowego 74.50, dy» | ” = 


Furg 5 sierpnia. Pożyczka rosyjska z 1873. 


—286, gryka ——— —, rzepik letni —-—, zimowy — 
——, rzepakraps zim, ———, groch polny ———, 
oukr, — ——, fasola —— ——, ziemniaki 

—— za korzec; kasza jaglana ————, 
wienna - gryczana gruba ————— 
— — — zm pud. Dowieziono pszenicy 120, żyta 
600,  pyezmienia —, owsa 300, grocha polnego 
=- korcy, 

Warszawa, 4 Sierpnia. Okowita 78%, z akcyzą po 
k.30/,.Stosunek garnca do wiadra 100—4307!/. Murt, 
skład za wiadro kop. 811% 814%, za garn. 264— 
265. Szynki za wiadro kop. 824—827!, ra garnieo 
kopiejek 268—269 (z dod. na wyschn. 20/,). 

Berlin, 5 sierpnia. Pszenica 162-176, na 
sier. 1503/,, na list. gr. 155. yto 115 — 128, na 
sier, 114'j,, na list, gr. 1211. 

Londyn, 4 sierpnia. Cukier Java 96 proc. 135/, 
spokojnie; cukier burakowy 123/5; nabywcy. 

Liverpool 4 sierpnia. 3prawozdame początkowe, 
Przypuszczaloy obrót 10,000 bel. Dzienny dowóz 
6,000 bel. 

Liverpool 4 sierpnia. Sprawozdanie końcowe, Obrót 
12,000 bel, z tego na spekulacyę 1 wywóz 1,000 bel, 
Mocniej. Middling amerykańska na wrz. paź. 
Bibl na paź. list, D% na list. gr. D'ha, na 
gr. st. 63/52, na st. It. 6334, na lt. mr, 67/ Pe 

New-York, 4 sierpnia  MHawełna 10, w 
leane 9', Kawa (Fair Rio) 19, 
Nr. 7 low ordinary na wrz. 17.60, na list. 17.80, 

Havre, 5 sierpnia. Good average Santos na wrz. 
106,70, na paź, 106.50, na list. 107.00, na gr. 
107.60, na st. 108.00, na It. 103.50, na mr. 109.00. 


jocz- 


TELEGRAMY GIEŁIDOW Z. 


Zdma 5 Zdnia 6 
Giełda Warszawska. i 

Żądano z końcem gieldy. 

Za woktie krótko(erminowe 


as Berlin za 100 mr. . . . .| 5605 56 95 
„ londyn „1-65 e slow 1135 1183 
„ Paryż „100 fr. . . . .| 46.26 45 20 
„ Wiedeń „100 A. . . . . 9085 | 90.80 
Za papiery państwowe: 
Listy Likwid. ir. Pol.. . . 93 — 13 — 
Ros. Poż. Wschodnia . . . .| 9925 Yy.50 
Listy Zas. Ziem. z 69 r. 10115 | 101.— 
Listy Zast. M. Waras. Her I 160 — 100.— 
non » » U 9950 | 99.75 
„m n n z M 93.40 99,50 
w » n 99 30 99.50 
Listy Zast. M. odri Ber. « Aż pa" 
a » n "EE ma wa 
" » » n ili amet > CJ > 
Gielda Berlińska. 
Banknoty rosyjskie zaraz. . .| 179.45 179 26 
”» n na doat. .j179.75 | 17960 
Wekele na Warszawą kr. 179.35 | 178.90 
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» , dl. 178.— | 177.50 
a Lond yn kr. 20 37 20.39 
n » dł. 20.29 | 20.294, 
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Dyskonto prywatne 16, | 1% 
. 
Gielda Londyńska. | 
Weksie na Potareburg . . * Í 
Dyskonto 80/ę 20'a | 


DZIENNA STATYSTYKA LUDNOŚCI, 
Małżeństwa zawarte w dniu 5 sierpnia: 
W raralii katolickiej — 
W parafii ewangielickie 2, a mianowicie: Karol 
Gahl z Ludwiką Witzel, Adolf Hans z Karoliną 
e 


Afganistan u- Geise 


! Starozakonnych — 


Zmarli w dniu 5 sierpnia: 

Katolicy: dzieci do lat 16-ta zmarło 11, w tej 
liczbie chłopców (, dziewcząt 5; dorosłych 1, w tej 
liczbie mężczyzn 1, kobiet —, a mianowicie: 

Leopard Chwiałkowski, lat 16. 

Ewangielicy : dzieci do lat 15-tu zmarło 6, w tej 
liczbie chłoptów 4, dziewcząt 1; dorosłych 1, w lej 
licx bie mężczyzn --, kobiet 1, a mianowicie: 

Anna Karolina Fesse, lat 50. 

i  Starozakonni: dzieci do lat 15-ta zmarło 1, w tej 
, liczbie chłopców—, dziewcząt 1, dorostych — w tej 
„liczbie mężczyzn —, kobiet —, a mianowicie: 

ZZOZ A DRZE OFE EEE TRZA ZE CRA 


LISTA PRZYJEZDNYCH 


Hotel Polski. Surowiecki z Chamowa, 
| Zachert z Gorlic, likiewicz z Odesy, Majblam z 
Odesy, strakowski z Balnowa, Nowak z Kielc, 
Falkner z Mikołajewa, Saraf z Ei Bory z 

fpotorska. 

Hotel Victoria. 5, Heimann z Warszawy, 
'Melkikow z Tyflisu, Becker z Hoheulimburga, 
Czerkas z Podwołoczysk. 


ROZKŁAD JAZDY POCIĄGÓW 
od dnia 1 (13) maja r. b. 


GODZINY i MINUTY 


z Łodzi 
odchodzą : 


przychodzą 
do Koluszek. 
„Skierniawia . 
„ Warszawy 

„ Aleksandrowa 
„ Ciechociuka . 
n Piotrkowa 


Es C»ęstochowy * 51 
„ Granicy . 50 
„ Sosnowca $0 


„ Tomaszowa . 


do Łodzi 
przychodzą” 


z Koluszek . . 
„ Skieruiewio . 


„ Aleksandrowa 
iechociuka . 


UWAGA. Cyfry oznaczone 
wy czas od 
SNR" EE 


Semena 


DZIENNIK ŁODZKRI. Nr. 178 S 


DE ES ZE AN TA; 


Baron Uppadski 


Operetka w 3 aktach, podług po- 


W letnim teatrze Selima. 


JULIANA GRABFŃSKIEGO. 


W niedzielę d. 7 sierpnia 1887 r. 


GOŚCINNY WYSTĘP 
ANTONINY FILEBORN i WIKTORA 


dyrekeyg 


MISIEWICZ 


wieści M. Jokaya. Muzyka J. 


Straussa. 


w ogrodzie KLUKOWA 


W niedzielę d. 7 b. m. 


KONCERT 


Julia Jezierska 


"Towarzystwo artystów wokalno - dramat. przełożona pensyi żeńskiej 4 klaso- 
wej w m, Łodzi. 

Zawiadumia osoby interesowane, 
s w jej zakładzie istniejącym przy 
ulicy Finstra inaczej Kamiennej w do- . 
mu p. Hofa na Aip eeii naj "l i SYFILISTYCZNEMI (sekret 
rok bieżący rozpoczyna się dnia 8|04 3—5 po południu. Biedni będą 
sierpnia od godziny 9 rano do 6|uwzględnieni. 
każdodziennie, przy 
tem nadmienia, że wykład nauk 
rozpocznie się 16 sierpnia, zatem 
uczennice dawniejsze i nowowstępu- 
jące niech się nie ociągają jak lat 
zeszłych i nie czekają 1 września, 
bo tym sposobem wkrada się niepo- 
rządek do zakładu. Uczennice tak 
nowowstępująco jako i dawniejsze 
uiszczać się mają z góry za mie- 
siąc to jest każdego 1-go. 


po południu 


powrócił z wód i przyju 
rych jak dawniej, t. j. 
rano do 6:ej wieczorei 


968—1—1 


EE” 


Zawiadamiam Szano- 
wnych rodziców, że 
na pensyi mojej kurs nauk na rok 


szkolny 1887/8 rozpocznie się Ś|Państwa. 


ORKIESTRY WOJSKOWEJ trzeciego| "Pn (27 


Cena wejścia kop. 20, dzieci40 k, | —— i 
—_—___70—1—_|Nowy rok szkolny na mojej p 


pensyi Prywatnej 
rozpoczyna się 1 (138)sierpnia. No- 
wi uczniowie i uczennice przyjmują 
począwszy od 20 


Dyrekcya towarzystwa kredytowego 
miasta Łodzi. 

W zastosowaniu się do $ 22 usta- 
wy, podaje do powszechnej wiado- 
mości, iż zażądaną została pożyczka 
na nieruchomość pod Nr. 793-b, 
go Benedykta w £o- 


liensel'a. 


batalionu strzelców 
pod dyrekcyą kapelmistrza 


Obwieszczenie. 


przy ulicy 


dzi położoną, własną Henryka Fe- 


der rs. 7,000. 


Wszelkie zarzuty przeciwko udzie 
leniu zażądanej pożyczki, stowarzy- 
szeni zechcą przedstawić dyrekcyi 
w przeciągu dni 14 od daty wydru- 
kowania niniejszego obwieszczenia. 
Prezes Le Grohmann. 
Dyrektor biura: A. Rosicki. 
969—1—] 


wniczy. 


się codziennie, 
lipca (1 sierpnia). 
Marya Berlach, 
Piotrkowska 532. 


lipca), 


Przełożona pensyi 


Teofila Schmidt, 


ulica Zawadzka Nr. 58-d, 


Wody mineralne naturalne 


świeżego czerpania nadchodzą co 
miesiąc do składa przy 


Aptece F. Miiller 
(dawniej Goebel 


ulica Piotrkowska, w tren zaś 
wód przy tejże aptece wyrabiają się 
WODY MINERALNE SZTUCZNE 
z zastosowaniem ścisłej analizy po- 
dlug najnowszych wskazówek, z czem 
poleca się łaskawym względom W.Pp. 
Doktorów i Szan Patliczności 


GILDA WARSZA 166244 d. 5 sierpnia. 


Wata Kokain 


„Valetudo“ 


963 —2—2 uśmierza szybk 


Dostać można w apt 


bliczności, iż z dniem 1 


884—3—3 


z domu p. Kutasa do dom 


sprzedaję, ktpuje i zamie 


do oprawy. 


terjały piśmienne. 
Z uszanowaniem $, 
873—12—5 


860—12 8 


Dr. HASFELD 
LEKARZ i AKUSZER 

wieszka przy ulicy Zawadzkiej w do- 
mu Bujbusa, vis-à-vis pałacu Szei- 
blera,. przyjmuje z chorobami WE- 
WNĘTRZNEMI, KOBIECEMI i DZIECIN- 
NEMI od 8—10 rano, ZEWNĘTRZNE- 
(sekretnemi) 


864—50—10 


DENTYSTA 
A. A, Twanoff 


Piotrkowska, dom W-go Wein- 
berga, vis-à-vis domu W-go 
Konstadta. 948—8—3 


ieszka obecnie w domu p. z 3 JET, 
Spray HAANS, ulica Ce. dług wzoru, który może być obejrzany w redakcyi niniejsze- 


gielniana naprzeciwko Bankujgo pisma. W zamian sukna wyżej wskazanej szerokości może 


z Laboratorium chemicznego 


L.ZĘBÓW i BÓLE w USZACH. 


składach aptecznych. 
934—6—6 


Mam houor donieść Szanownej Pu 


przeniosłem moją 
Antykwarnię oraz pyszelkie re uricy ilorskio j 
z H i strzowskie. eny umiarkowane; za dobrą robotę ręczę 
introligatornię A h j z uszanowaniem 
ielmo- 
żnego A. Prussaka vis-a-vis składu 
Żyrardowskiego, ulica Piotrkowska, ROUOCC©COC 
Nr. 282. Polecam się z doborem 
nowych książek różnej treści, oraz] 7 


wane książki i przyjmuję takowe 


Dr. E. BECKMANN, 


powróciwszy z Wiednia, dokąd parę miesięcy temu udał się 
na studya 


chorób kobiecych, dziecinnychi akuszeryi, 


mieszka obecnie nie jak poprzednio w domu Karola Ebhardta, 
lecz w domu Ludwik’ Meyer'a pod Nr. 544 na rogu ulicy 
Piotrkowskiej i Pasażu Meyera i przyjmuje chorych codzien- 
nie od godziny 8—10 z rana i od 3—5 po południu. 

945—3—3 


muje cho- 
od 10-ej 
m. Ulica 


ZARZĄD 
drogi żel. Nadwiślańskiej 


podaje do wiadomości osób interesowanych, że dla warszta- 


r. Likiernik tów tejże drogi potrzeba 300 arszynów bieżących sukna sza- 


rego szerokości 64 cali angielskich po zdekatyzowaniu, we- 


6385—30 |być dostarczane sukno 33 i 50 cali ang. szerokie po zdeka- 

tyzowaniu. Deklaranci powinni przesłać pod adresem Zarzą- 

owa fiidu drogi Nadwiślańskiej w Warszawie nie później jak dnia 

1 (13) sierpnia r. b. ofertę z wyszczególnieniem ceny za 

arszyn bieżący franco st. Łódź i wskazaniem szerokości sukna, 
966—3—1 


o 


Niniejszem mam honor zawiadomić Szanówną Publiczność, że 
otworzywszy w Łodzi, przy ulicy Piotrkowskiej, w domu 
Rozena Nr. 254, 


FILIĘ ZAKŁADU MOJEGO 


Jubilerskiego i Zegarmistrzowskiego, 
egzystującego w Piotrkowie od lat 24, 


ekach i 


(13) lipca 
przyjmuję wszelkie re,eracye tak jubilerskie jak i zegarmi- 


z 911—3—2 I. M. RUTENBEG. 


niam uży.| PRACOWNIA WARSZAWSKA 


$ Niżej podpisany mam zaszczyt 
UBIORÓW DAMSKICH zawiadomić mieszkańców iskcki 


Kajety, bruliony obłożone i ma-| Józefy Szczepkowskiej.| Łodzi i okolicy, że z dniem 20 


Wittler Świeżo założona w domu M. Kutasajj lipca (1 p p A b. otworzy- 
h ` |przy ulięy Piotrkowskiej Nr. 250,8 łem przy ulicy Dzielnej (Kole- 
na 2-m piętrze, przyjmuje do robo-Jjowej) pod Nr. 1378 w domu 


Przy ulicy Zawadzkiej pod Nr.|ty wszelką garderobę damską, za- p. J. Vogel, 


KAUCYONOWANE BIURO 


a nadszedł| Października na dole 5 pokoi i|wykończenie takowej, pod kierun- INFORMACYJNE 


dla szukających pracy i służby. 
B. Filipczyńnski, 

maszyny i dwie uczennice. gejna 

955—3—2 J, Szezepkowska. 
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<dawc Siefan Kossuth — Redaktor Antoni Chomętowski. 
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